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  Nie mogę ci się oprzeć


  Tłu­ma­cze­nie: Kry­sty­na Ra­biń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W pach­ną­cej la­wen­dą ele­ganc­ko urzą­dzo­nej ła­zien­ce swo­je­go apar­ta­men­tu w ho­te­lu Grand Le­ga­cy Char­lot­te Loc­ke się­gnę­ła po szczo­tecz­kę do zę­bów i pa­stę mię­to­wą. W dzie­sią­tym ty­go­dniu cią­ży mię­ta była jed­nym z nie­wie­lu sma­ków, któ­re to­le­ro­wa­ła. Umy­ła zęby, po­pra­wi­ła spód­ni­cę i ża­kiet, przy­gła­dzi­ła wło­sy. Mia­ła na­dzie­ję, że po­ran­ne nud­no­ści dziś już wię­cej nie da­dzą o so­bie znać, gdyż ma do wy­ko­na­nia waż­ne za­da­nie.


  Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wy­szła z sy­pial­ni i zaj­rza­ła do po­ko­ju dzien­ne­go.


  – Życz mi po­wo­dze­nia – rze­kła do swo­jej ciot­ki, Fran, któ­ra przy­je­cha­ła z Lon­dy­nu do No­we­go Jor­ku na świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia i za­trzy­ma­ła się u niej.


  Thor, nie­wiel­ki pie­sek rasy pa­pil­lon, uko­cha­ny pu­pil Char­lot­te, zwi­nię­ty w kłę­bek le­żał tuż przy jej udzie.


  – Jadę do biu­ra Sa­wy­era.


  – Nie po­trze­bu­jesz mo­ich ży­czeń – od­par­ła Fran. – Masz świet­ne kwa­li­fi­ka­cje, żeby za­jąć się sprze­da­żą jego apar­ta­men­tów.


  Char­lot­te wes­tchnę­ła. W po­rząd­ku. Nie bę­dzie ży­czeń, ale przy­da­ło­by się kil­ka słów otu­chy. Ile razy zwra­ca­ła się do człon­ków ro­dzi­ny z proś­bą o po­moc? Zbyt wie­le.


  Wło­ży­ła płaszcz z tur­ku­so­wej weł­ny.


  – Cie­szę się, że masz tyle wia­ry we mnie. Ja oce­niam moje szan­se na pięć­dzie­siąt pro­cent.


  – Na pew­no nie po­wiesz Sa­wy­ero­wi o cią­ży? – za­py­ta­ła Fran. – To twój brat. Nie bę­dzie mógł ci od­mó­wić, kie­dy się do­wie, że dziec­ko jest już w dro­dze.


  Char­lot­te po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie chcę od ni­ko­go jał­muż­ny. Po­pro­szę go, żeby mi za­ufał i po­wie­rzył in­te­res wart mi­lio­ny do­la­rów. Nie chcę mu przy­po­mi­nać, że je­stem jego młod­szą sio­strą spe­cja­list­ką od po­peł­nia­nia ko­lo­sal­nych błę­dów i kom­pli­ko­wa­nia so­bie ży­cia.


  Fran po­dra­pa­ła Tho­ra za uchem.


  – Nic nie dzie­je się bez przy­czy­ny – stwier­dzi­ła. – Tyl­ko w tej chwi­li ty jesz­cze jej nie do­strze­gasz.


  – Lu­bię twój opty­mizm, ale zaj­ście w cią­żę z męż­czy­zną, któ­ry mnie nie ko­cha, to kla­sycz­na wpad­ka w moim sty­lu. Chcę za wszel­ką cenę unik­nąć sko­ja­rzeń z daw­ną Char­lot­te. Za­le­ży mi, aby Sa­wy­er po­my­ślał, że się zmie­ni­łam.


  Char­lot­te na­chy­li­ła się, po­ca­ło­wa­ła ciot­kę, po­tem wzię­ła to­reb­kę oraz rę­ka­wicz­ki i wy­szła.


  Ho­tel był w po­sia­da­niu ro­dzi­ny Loc­ke’ów od lat dwu­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku, a obec­nym wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem był brat Char­lot­te, Sa­wy­er. Ile­kroć tu przy­jeż­dża­ła, za­wsze wspo­mi­na­ła dzie­ciń­stwo i za­ba­wy z brać­mi w cho­wa­ne­go w la­bi­ryn­cie ko­ry­ta­rzy wy­ło­żo­nych gru­bym czar­nym dy­wa­nem w sza­fi­ro­we esy-flo­re­sy i oświe­tlo­nych kin­kie­ta­mi z błysz­czą­ce­go chro­mu.


  Tak było za ży­cia mat­ki. Po jej śmier­ci oj­ciec nie chciał, aby dzie­ci od­wie­dza­ły ho­tel.


  Win­dą zje­cha­ła na dół. Przed ho­te­lem cze­kał na nią sa­mo­chód przy­sła­ny przez Sa­wy­era.


  Char­lot­te do­sko­na­le wie­dzia­ła, co po­wie bra­tu.


  Nie mo­gąc za­snąć, uło­ży­ła so­bie w gło­wie całą prze­mo­wę, któ­rą po­wtó­rzy­ła rano pod prysz­ni­cem. Nie bała się bra­ta, lecz nie mo­gła znieść my­śli, że ko­lej­ny raz zwra­ca się do nie­go z proś­bą o wspar­cie.


  Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­ła jego wa­ha­nie przed po­wie­rze­niem jej tak od­po­wie­dzial­ne­go za­da­nia, ja­kim jest sprze­daż apar­ta­men­tów w sys­te­mie con­do­ho­tel. W prze­szło­ści z tą od­po­wie­dzial­no­ścią róż­nie u niej by­wa­ło.


  – Brat cze­ka na pa­nią – cie­płym gło­sem po­in­for­mo­wa­ła se­kre­tar­ka Sa­wy­era, Lily.


  Ode­bra­ła od Char­lot­te płaszcz i za­pro­po­no­wa­ła, że po spo­tka­niu we­zwie dla niej sa­mo­chód.


  Char­lot­te po­dzię­ko­wa­ła Lily, wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę. Usil­nie sta­ra­ła się igno­ro­wać ner­wo­wy skurcz żo­łąd­ka. Prze­cież Sa­wy­er jest jej bra­tem.


  Kie­dy we­tknę­ła gło­wę w uchy­lo­ne drzwi, Sa­wy­er przy­wi­tał ją z sze­ro­kim uśmie­chem. Char­lot­te od razu po­czu­ła się le­piej.


  – Dzię­ku­ję, że ze­chcia­łeś się ze mną dziś spo­tkać – za­czę­ła.


  – Cie­szę się, że przy­szłaś – od­parł. – Na przy­ję­ciu in­au­gu­ra­cyj­nym le­d­wie za­mie­ni­li­śmy kil­ka słów.


  – Prze­pra­szam, ale wiesz, jak to jest. Spo­ty­ka się tylu daw­nych zna­jo­mych.


  A ko­bie­ty w cią­ży szyb­ko się mę­czą, do­da­ła w my­ślach.


  – Do­brze, że już wró­ci­łaś. Mo­żesz mi zdra­dzić, co cię skło­ni­ło do od­wie­dze­nia Fran w An­glii?


  Char­lot­te zbla­dła, cho­ciaż była przy­go­to­wa­na na to py­ta­nie. Wie­le się zło­ży­ło na jej na­głą de­cy­zję o wy­jeź­dzie. Naj­pierw ze­rwa­nie z Mi­cha­elem Kel­lym, męż­czy­zną, w któ­rym się za­ko­cha­ła bez wza­jem­no­ści, po­tem do­pie­ro praw­dzi­wa bom­ba – od­kry­cie, że jest w cią­ży. Nie mo­gła jed­nak po­wie­dzieć o tym bra­tu. Wie­le razy się za­ko­chi­wa­ła i za­wsze wy­ni­ka­ły z tego same kło­po­ty.


  – Mu­sia­łam po pro­stu na­brać dy­stan­su i po­my­śleć, co da­lej z moją ka­rie­rą. Fran po­tra­fi wspa­nia­le słu­chać i za­wsze udzie­la do­brych rad. – Char­lot­te od­chrząk­nę­ła. – I będę szcze­ra, nie mo­głam pa­trzeć, jak oj­ciec wy­kłó­ca się z tobą o każ­dy szcze­gół re­no­wa­cji ho­te­lu. Nie cier­pię roz­dź­wię­ków w ro­dzi­nie.


  – Gdy­bym mógł, po­je­chał­bym z tobą, ale wte­dy moje re­la­cje z Ken­dall nie uło­ży­ły­by się tak, jak się uło­ży­ły. Osta­tecz­nie do­brze, że zo­sta­łem. A z oj­cem ja­koś da­łem so­bie radę.


  Char­lot­te cie­szy­ła się, że Sa­wy­er zna­lazł ko­goś, a Ken­dall jest wy­jąt­ko­wą ko­bie­tą. Przez wie­le lat się mar­twi­ła, że skom­pli­ko­wa­ne sto­sun­ki ro­dzin­ne ne­ga­tyw­nie wpły­nę­ły na nią i bra­ci, Sa­wy­era i No­aha, i uczy­ni­ły ich nie­zdol­ny­mi do stwo­rze­nia trwa­łe­go związ­ku.


  Sa­wy­er pierw­szy prze­bił szkla­ny su­fit i w ser­cu Char­lot­te za­kieł­ko­wa­ła na­dzie­ja, że kie­dyś i ona zro­bi to samo. Nie sta­nie się to jed­nak szyb­ko, bo te­raz nie szu­ka już mi­ło­ści. Jej prio­ry­te­tem jest sta­bi­li­za­cja.


  – Je­stem bar­dzo szczę­śli­wa, że ty i Ken­dall się po­bie­ra­cie. Ślub w Boże Na­ro­dze­nie! Uro­cze.


  – Wiem, że tem­po jest szyb­kie, ale nie chcie­li­śmy cze­kać. Mo­żesz na­zwać nas sta­ro­świec­ki­mi, ale obo­je wo­li­my tra­dy­cyj­ną ko­lej­ność, naj­pierw ślub, po­tem dzie­ci.


  – Ja­sne. Le­piej niech wasz syn albo cór­ka w póź­niej­szym ży­ciu nie ob­li­czy so­bie, że ślub wzię­li­ście do­pie­ro po fak­cie.


  Nie mo­gła uwie­rzyć, że ta­kie sło­wa pa­dły z jej ust. Mówi jak ich bab­ka! A może ma ta­kie same kon­ser­wa­tyw­ne po­glą­dy jak Sa­wy­er?


  – Wra­ca­jąc do two­jej ka­rie­ry. Chy­ba nie za­mie­rzasz re­zy­gno­wać z ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści?


  Py­ta­nie nie było bez­za­sad­ne. Char­lot­te ro­bi­ła w ży­ciu roz­ma­ite rze­czy: była pro­jek­tant­ką wnętrz, blo­ger­ką mo­do­wą, or­ga­ni­za­tor­ką przy­jęć, spe­cja­list­ką od wy­pie­ka­nia ba­be­czek. To ostat­nie przed­się­wzię­cie oka­za­ło się naj­więk­szą kla­pą, po­nie­waż nie mia­ła po­ję­cia o go­to­wa­niu. A od cią­głe­go pró­bo­wa­nia, czy cia­sto jest smacz­ne, przy­ty­ła po­nad sie­dem ki­lo­gra­mów!


  – Nie. Wciąż uwa­żam, że to naj­lep­sze za­ję­cie dla mnie. Uwiel­biam pra­co­wać z ludź­mi. Jak wiesz, kil­ka razy za­czy­na­łam wszyst­ko od nowa z mier­nym po­wo­dze­niem, ale jed­no zy­ska­łam: mam mnó­stwo kon­tak­tów.


  – To do­brze. Sta­bi­li­za­cja do­brze ci zro­bi.


  – Wła­śnie. Sta­bi­li­za­cja. – Char­lot­te wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – I dla­te­go tu je­stem. Te­raz, kie­dy apar­ta­men­ty w Grand Le­ga­cy są już skoń­czo­ne, mam na­dzie­ję, że po­zwo­lisz mi za­jąć się ich sprze­da­żą.


  Nie umknę­ło jej uwa­dze, że wy­raz twa­rzy Sa­wy­era uległ na­głej zmia­nie. Trud­no, po­my­śla­ła. Te­raz albo ni­g­dy.


  – Znam bu­dy­nek le­piej od wszyst­kich in­nych agen­tów, któ­rym mógł­byś zle­cić to za­da­nie. Wiesz, że po­świę­ci­ła­bym temu całą uwa­gę. Co naj­waż­niej­sze, mamy szan­sę pra­co­wać ra­zem, a nie ukry­wam, że za­wsze tego pra­gnę­łam.


  – Po­słu­chaj, Char­lot­te… Nie mo­żesz ot tak, wy­sko­czyć z po­dob­ną pro­po­zy­cją. Przy­go­to­wa­nia trwa­ją od wie­lu mie­się­cy, a ty swo­im zwy­cza­jem w ostat­niej chwi­li wy­wra­casz wszyst­ko do góry no­ga­mi.


  Cóż, nie pla­no­wa­łam zajść w cią­żę, po­my­śla­ła Char­lot­te, na głos zaś po­wie­dzia­ła:


  – Prze­pra­szam, że cze­ka­łam aż do te­raz, ale nikt nie spo­dzie­wał się, że apar­ta­men­ty będą go­to­we tak szyb­ko. Ofi­cjal­ne otwar­cie mia­ło być do­pie­ro w syl­we­stra.


  Sa­wy­er za­ci­snął war­gi. Po chwi­li na­my­słu rzekł:


  – Mam już na oku agen­ta. Fan­ta­stycz­ne­go fa­ce­ta, któ­ry sprze­da wszyst­kie apar­ta­men­ty w kil­ka ty­go­dni. Wła­śnie po­wi­nien być w dro­dze tu­taj. Mamy omó­wić stra­te­gię i przy­go­to­wać sto­sow­ne pa­pie­ry.


  – Ale… – Char­lot­te za­mil­kła.


  Wy­czer­pa­ła swo­je ar­gu­men­ty. Nic no­we­go nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy. Jak zwy­kle zna­la­zła się w sy­tu­acji, kie­dy nie mo­gła ni­cze­go udo­wod­nić.


  – Na­le­żę do ro­dzi­ny. To chy­ba się li­czy. Cho­dzi o Grand Le­ga­cy, nie o byle bu­dy­nek, w któ­ry ty i Noah po­sta­no­wi­li­ście wpom­po­wać pie­nią­dze.


  Spoj­rze­nie Sa­wy­era zła­god­nia­ło. Char­lot­te wie­dzia­ła, że musi otwo­rzyć przed bra­tem ser­ce.


  – Bar­dzo ko­cham ten ho­tel. Cu­dow­nie było tam miesz­kać przez ostat­nie kil­ka dni. Czy nie jest waż­ne, aby sprze­da­żą za­jął się ktoś, komu strasz­nie na tym za­le­ży i kto wło­ży w to całe ser­ce?


  – Skąd wiesz, że temu fa­ce­to­wi nie za­le­ży? W cią­gu ostat­nich mie­się­cy od­by­łem z Mi­cha­elem Kel­lym wie­le roz­mów i za­pew­niam cię, że jemu też bar­dzo za­le­ży.


  Ser­ce Char­lot­te prze­sta­ło bić. Przy­naj­mniej tak jej się zda­wa­ło. Przed ocza­mi sta­nął jej Mi­cha­el, przy­stoj­ny nie­bie­sko­oki bru­net mie­rzą­cy pra­wie dwa me­try wzro­stu, były pły­wak. Zła­mał jej ser­ce, ale wy­glą­dał przy tym obłęd­nie, a w jego oczach mo­gła się za­tra­cić.


  – Mi­cha­el Kel­ly?


  – Znasz go? – zdzi­wił się Sa­wy­er. – Jest na­praw­dę świet­ny. Po­rząd­ny fa­cet. Bar­dzo mu za­le­ży na ro­bo­cie. Sam mi to po­wie­dział.


  Char­lot­te wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc. Mi­cha­elo­wi Kel­ly’emu za­le­ży, ow­szem, ale na so­bie, na pie­nią­dzach, na wła­snej fir­mie i na zdo­by­wa­niu klien­tów. Wszyst­ko inne scho­dzi na plan dal­szy.


  Mi­cha­el wie­dział, że dziś rano nie może spę­dzić dużo cza­su w ba­se­nie. Jesz­cze tyl­ko kil­ka dłu­go­ści, po­my­ślał. Do­tknął wy­ło­żo­nej ka­fel­ka­mi ścia­ny i za­wró­cił.


  Pły­wa­nie go re­lak­so­wa­ło. Po dzie­siąt­kach ty­się­cy go­dzin spę­dzo­nych w wo­dzie jego mię­śnie same do­sko­na­le wie­dzia­ły, co ro­bić, więc umysł mógł się wy­ci­szyć.


  To był je­dy­ny czas w cią­gu dnia, kie­dy był nie­osią­gal­ny dla ni­ko­go. Wy­łą­czo­na ko­mór­ka le­ża­ła na pół­ce w za­my­ka­nej na klucz oso­bi­stej szaf­ce w szat­ni no­we­go eks­klu­zyw­ne­go klu­bu spor­to­we­go Em­pi­re Sta­te Ath­le­tic Club. Był wła­ści­cie­lem jed­nej z wio­dą­cych no­wo­jor­skich agen­cji nie­ru­cho­mo­ści i pra­co­wał dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu.


  Jesz­cze raz za­wró­cił. Te­raz pły­nął krau­lem. Za­wsze tak koń­czył co­dzien­ny tre­ning, jako przy­po­mnie­nie, kim był kie­dyś – zdo­byw­cą trzech me­da­li olim­pij­skich w pły­wa­niu sty­lem do­wol­nym. Przez mo­ment czuł wte­dy smak zwy­cię­stwa. Eu­fo­rię nie­po­rów­ny­wal­ną z ni­czym in­nym.


  Po wy­co­fa­niu się z czyn­ne­go upra­wia­nia spor­tu sześć lat temu ha­ro­wał jak wół tyl­ko po to, aby od cza­su do cza­su za­znać tego uczu­cia: je­stem nie­zwy­cię­żo­ny, z wy­so­ko­ści naj­wyż­sze­go miej­sca na po­dium pa­trzę na wszyst­kich z góry i my­ślę, że nie do­ra­sta­cie mi do pięt. Na­gro­dą w ob­ro­cie nie­ru­cho­mo­ścia­mi nie jest aplauz tłu­mu, lecz pie­nią­dze też nie są do po­gar­dze­nia. Pie­nię­dzy na ryn­ku jest mnó­stwo i za­wsze moż­na za­ro­bić wię­cej.


  W ba­se­nie oprócz nie­go był jesz­cze je­den pły­wak, Gabe Un­der­wo­od. Za­czął uczęsz­czać na ba­sen rok temu, wte­dy, kie­dy wziął so­bie za cel usu­nię­cie na­zwi­ska Mi­cha­ela z pierw­sze­go miej­sca w ran­kin­gu naj­le­piej dzia­ła­ją­cych agen­tów nie­ru­cho­mo­ści w No­wym Jor­ku.


  Do­sko­na­le wie­dział, że w pły­wa­niu nie za­gro­zi mi­strzo­wi olim­pij­skie­mu, ale chciał mu przy­po­mnieć, że dep­cze mu po pię­tach.


  W ła­zien­ce Mi­cha­el wziął szyb­ki prysz­nic. Spie­szył się na spo­tka­nie z Sa­wy­erem Loc­ke’em.


  Kie­dy z ręcz­ni­kiem za­wią­za­nym wo­kół bio­der wszedł do szat­ni, za­stał tam Gabe’a.


  – Po­bi­łem wła­sny re­kord, Kel­ly – ode­zwał się ry­wal. – Ro­bię po­stę­py.


  – Na­praw­dę? Zuch z cie­bie – od­parł Mi­cha­el.


  Za­czął się ubie­rać. Miał na­dzie­ję, że Gabe zro­zu­mie alu­zję, pój­dzie do ła­zien­ki i da mu spo­kój.


  – Tak samo w in­te­re­sach. Zmniej­szam dy­stans. W przy­szłym roku będę na pierw­szym miej­scu w ran­kin­gach. To bę­dzie słod­ka na­gro­da. I cięż­ko za­pra­co­wa­na.


  Mi­cha­el nie chciał dać się wcią­gnąć w prze­py­chan­ki słow­ne, lecz z tru­dem pa­no­wał nad sobą. Ry­wa­li­za­cja była mu po­trzeb­na do ży­cia jak tlen, lecz nie chciał się z tym zdra­dzić.


  – Za­mie­rzam da­lej ro­bić swo­je – oświad­czył. – Ale dzię­ku­ję, że mnie uprze­dzasz.


  Gabe wy­cią­gnął się na ław­ce.


  – Zło­wi­łeś ja­kąś gru­bą rybę? – za­py­tał.


  – Za­wsze ło­wię gru­be ryby. Ale nie za­mie­rzam dzie­lić się z tobą in­for­ma­cja­mi.


  – Obi­ło mi się o uszy, że za­kle­pa­łeś so­bie apar­ta­men­ty w Grand Le­ga­cy. – Mi­cha­el za­klął w du­chu. – Bez ko­men­ta­rza? – cią­gnął Gabe. – Ro­zu­miem. Grasz ta­jem­ni­cze­go fa­ce­ta. Na mnie to nie dzia­ła. Wy­ko­na­łem kil­ka zle­ceń dla bra­ta Sa­wy­era Loc­ke’a, No­aha. Wy­łu­dzi­łem na­wet od nie­go za­pro­sze­nie na ślub Sa­wy­era. Je­stem pew­ny, że obaj chcą ze mną pra­co­wać.


  Mi­cha­el rzu­cił mu szyb­kie spoj­rze­nie.


  – Wiem, w jaką grasz grę, bo sam ją wy­my­śli­łem – od­rzekł. – Nie pró­buj ze mną za­dzie­rać. Tyl­ko po­ża­łu­jesz.


  – Co to? Groź­ba?


  – Nie mu­szę ucie­kać się do gróźb – od­parł Mi­cha­el. – Groź­by są dla lu­dzi, któ­rzy nie po­tra­fią wy­wią­zać się z za­da­nia. Ja po­tra­fię. Do­bre­go dnia.


  Z tymi sło­wa­mi wy­szedł.


  Win­dą zje­chał do pod­ziem­ne­go par­kin­gu, gdzie zo­sta­wił sa­mo­chód. Ruch ulicz­ny nie był wiel­ki i w dwa­dzie­ścia mi­nut uda­ło mu się do­trzeć do biu­ra Sa­wy­era Loc­ke’a.


  Se­kre­tar­ka, Lily, po­pro­si­ła go, aby usiadł.


  – Pan Loc­ke wła­śnie koń­czy roz­mo­wę z sio­strą – po­in­for­mo­wa­ła. – Może kawy?


  Z sio­strą? Char­lot­te jest w No­wym Jor­ku?


  Mi­cha­el po­pra­wił się na krze­śle, któ­re na­gle sta­ło się bar­dzo nie­wy­god­ne.


  – Dzię­ku­ję. Wy­pi­łem już dziś dwie – od­rzekł.


  Ży­cie daw­no go na­uczy­ło, że na każ­dej dro­dze zda­rza­ją się wy­bo­je. Wy­glą­da na to, że dzi­siaj ta­kim wy­bo­jem bę­dzie Char­lot­te. Za­pew­ne cie­szył się przed­wcze­śnie, są­dząc, że kon­trakt z Sa­wy­erem na sprze­daż apar­ta­men­tów ma w gar­ści. Te­raz ży­wił tyl­ko na­dzie­ję, że Sa­wy­er nie wspo­mniał sio­strze, z kim jest umó­wio­ny, i nie dał jej szan­sy wy­gło­sić swo­jej opi­nii o nim, na­zwać nie­czu­łym dra­niem i użyć wszyst­kich in­nych epi­te­tów, któ­ry­mi go ob­rzu­ci­ła w dniu, gdy się roz­sta­li.


  Ale nie miał wyj­ścia, mu­siał ją spro­wo­ko­wać do ze­rwa­nia. Trzy mie­sią­ce w mo­no­ga­micz­nym związ­ku było jego re­kor­dem ży­cio­wym, a wszyst­kie zna­ki na zie­mi i na nie­bie wska­zy­wa­ły, iż Char­lot­te za­an­ga­żo­wa­ła się bar­dziej od nie­go. Jego to po pro­stu prze­ra­sta­ło.


  Ze zdzi­wie­niem stwier­dził te­raz, że o ile nie chce słu­chać in­wek­tyw na swój te­mat, to chęt­nie zo­ba­czy Char­lot­te, na­wet tyl­ko w prze­lo­cie, gdy nie­za­do­wo­lo­na i na­dą­sa­na bę­dzie wy­cho­dzi­ła z ga­bi­ne­tu bra­ta.


  Na biur­ku se­kre­tar­ki za­dzwo­nił te­le­fon. Lily ode­bra­ła, a po chwi­li zwró­ci­ła się do Mi­cha­ela:


  – Pan Loc­ke pro­si do ga­bi­ne­tu.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że trwa jesz­cze spo­tka­nie z Char­lot­te – wy­bą­kał.


  Na twa­rzy Lily od­ma­lo­wa­ło się zdu­mie­nie.


  – To pan zna Char­lot­te? No tak – puk­nę­ła się w czo­ło – prze­cież pra­cu­je­cie w tej sa­mej bran­ży.


  Mi­cha­el od­chrząk­nął.


  – Ow­szem, zna­my się.


  Z bran­ży i nie tyl­ko, do­koń­czył w my­ślach.


  – W ta­kim ra­zie pan Loc­ke nie bę­dzie mu­siał was so­bie przed­sta­wiać.


  Lily wsta­ła, po­de­szła do drzwi i za­pu­ka­ła.


  – Prze­pra­szam – ode­zwał się Mi­cha­el. – Ja­koś dziś wol­no my­ślę. By­łem umó­wio­ny z pa­nem Loc­ke’em. To dla mnie waż­ne spo­tka­nie. Je­śli jest za­ję­ty, może przyj­dę w in­nym ter­mi­nie?


  I znik­nę, za­nim Char­lot­te urwie mi gło­wę, po­my­ślał.


  Drzwi otwo­rzy­ły się. Sa­wy­er ge­stem za­pro­sił Mi­cha­ela do ga­bi­ne­tu.


  – Ro­zu­miem, że zna­cie się z moją sio­strą – po­wie­dział.
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